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I Ogłoszenia
\ Przyjmuje Wyda- 
l  wnictwo „Gazety 

radomskiej" po 
cenach stałych 

a w Warsz .wia, 
domy ogłoszeń.

Ogłoszenia ty l­
ko po polsku.

Wydawnictwo „Gazety Radomskiej** ul. Lnbełska, dom W-go Grodzickiego i\. 136, otwarte codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 3-ej po poi,
_______ P. 0 . redaktora, adw. przys. J. Gacki, w sprawach ważnych „Gazety/* przyj maje codziennie od 5—6 po poł., ul. Sporna, dom Blicha (Barningera).

Dziś d. 23 października: Seweryna B. W. Rękopisy nie zwracają się. Wseh. słońca o godz. 6 m. 43. Zach. o godz. 4 m. 44.

APTEKA K. WENDT
Istniejąca od czasów Elektorów Saskich 45 Krak.-Przedmieście w Warszawie.

Wszelkie najnowsze środki lekarskie, wina 
lekarskie, wody mineralne. 

W y s y łk a  pocztą za zaliczeniem .
1— 12

r u r iB
ГЖ  D a nzigera

w Hotelu Polskim
l-sze piętro.

Posiada wielki wybór FU- JJ) 
TER w skórach i błamach, 
oraz gotowe Futra męz- 
kie i damskie w najnow­
szych fasonach. Przyjmu­
je obstałunki na wszelkie 
Futra na własne ryzyko i 
wykonywa takowe staran­

nie i sumiennie.
Skład otrzymał na sezon 
jesienny i zimowy wielki 
wybór towarów: paltoto- 
wych męzkich i na okry­
cia damskie oraz garnitu­

rowe i spodniowe.

Towar wyborowy. 

Ceny przystępne. _
C  „  ---------  2 6 8 - 3  5
r xftW \AAAAAA/v

Szlachetny człowiek.
Zmarły w Warszawie ś. p. Edward 

Czaban zapisał na cele dobroczynne i 
użyteczności publicznej następujące 
sumy:

1 ) . Rs. 25,000 na budowę kościo­
ła na Powązkach.

2 ) . Rs. 15,000 na budowę kościo­
ła na Pradze.

3) . Rs. 25 ,000 na budowę kościo­
ła na Woli.

4 ) . Rs. 10,000 na kościół lub ka­
plicę św. Włodzimierza w Kazaniu.

5 ) . Rs. 10,000 na kaplicę Pana 
Jezusa u Reformatów.

6)  . Rs. 10,000 na budowę kościo­
ła w Otwocku.

7 ) . Rs. 10,000 dla Towarzystwa 
Pań św. Wincentego k Paulo.

8)  . Rs. 10,000 dla Towarzystwa 
Osad Rolnych.

9 ) . Rs. 10,000 zakładowi parali- ! 
tyków św. Władysława.

10) . Rs. 15,000 na pięć łóżek w 
szpitalu dziecinnym.

H ) ,  Rs. 10,000 na schronienie 
dla nauczycielek.

12). Rs. 10,000 *na przytułek po 
robotnikach Leuwala.

13j. Rs. 10,000 dla sierot i star­
ców gminy ewangelicko-augsburskiej.4,

14 ) . Rs. 10,000 na utrzymanie 
wychowańc.ów seminaryum duchowne­
go katolickiego.

15) . Rs. 10,000 na seminaryum 
katolickie w Lublinie.

16 ) . Rs. 20,000 dla warszawskie­
go Tow. dobroczynności, z przezna­
czeniem na budowę domu dla sierot i 
łaźni ludowej.

17) . Rs. 10,000 na kolonie letnie.
18) . Rs. 15,000 na biuro nędzy 

wyjątkowej.
19) . 10,000 na przytułek Magda­

lenek.
20 ) . Rs. 10,000 na sale zarobko­

we Staszica.
2 1 ) . Rs. 5,000 na szkołę rzemiosł 

Konarskiego.
22 ) . Rs. 15,000 na kasę Mianow­

skiego.
23 ) . Rs. 15,000 dla Tow. opieki 

nad bieduemi matkami.
24 ) . Rs. 10,000 na Przytułek dla

rekonwalescentów.
25) . Rs. 10,000 na Schronienie 

starych sług przy kościele N. M. P.
26 ) . Rs. 15,000 na budowę domu 

Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
pracowników handlowych.

27) . Rs. 20,000 dla podupadłych 
kupców, do uznania zgromadzenia 
kupieckiego.

28) . Rs. 30,000 na 10 stypen- 
dyów dla studentów - katolików uni­
wersytetu warszawskiego.

29 ) . Rs. 30,000 na takichże 10 
stypendyów przy gimnazyaeh i szko­
le realnej warszawskiej.

30 ) . Rs. 30,000 na 8 stypendyów 
przy uniwersytecie Jagieloóskim w 
Krakowie.

31 ) . Rs. 30,000 na 8 stypendyów 
przy uniwersytecie lwowskim.

32) . Rs. 50,000 na prace naukowe 
Akademii umiejętności w Krakowie.

33) . Rs. 25,000 na założenie pra­
ktycznej szkoły rzemiosł w Warsza­
wie.

34) . Rs. 10,000 dla gminy staro- 
zakonnych w Warszawie.

35 ) . Rs. 20,000 na założenie 
szwalni im. Julii Wiemann przy Tow. 
dobroczynności w Warszawie.

Ogół zapisów obejmuje 570,000  
rubli, które w ciągu roku mają być 
wypłacone powyższym instytucyora.

Szlachetny człowiek!
Żeby to w Radomiu byli tacy 

ludzie, żeby każdy z nich pamiętał o 
instytucyach potrzebnych dla ogółu.
A w mieście naszem potrzebują po­
mocy: Tow. dobroczynności, Dom za­
robkowy, ochrona dziecięca, druga 0-  
chrona, młodzież szkolna, kościoły, 
szpitale, przytułki biednych; w 
mieście naszem potrzeba i nowej 
świątyni, nowych instytucyj dobro­

czynnych, stypendyów, przytułków 
położniczych, żłobków, domu obłąka­
nych, potrzeba wiele zakładów, za 

.j*tóre Bóg błogosławić będzie i da od­
puszczenie grzechów. Niechże się 
znajdą tacy szlachetni w Radomiu.

Przywilejem. Radomia.
Spis chronologiczny przywilejów i 

innych dokumentów miastu Radomio­
wi nadanych.

1. Kazimierz król, w Radomiu, w 
oktawę Narodzenia Pańskiego 1364 
roku, mieszkańców Radomia z prawa 
szredzskiego na prawo magdeburskie 
przenosi.

2. Kazimerz król, w Opatowie, 
podczas oktawy Matki Boskiej Naro­
dzenia, bez oznaczania roku mieszkań- 
е%р i obywateli ra. Radomia, w razie, 
gdyby z rzeczami lub towarami prze­
bywali Opatów, od opłaty w tera mie­
ście uwalnia.

3. Bartosz z Bożego, sędzia, króla 
Władysława, 1419 r. mieszkańcom m. 
Radomia, Iłży, Opoczna i innych, 
zmniejsza cło, opłacane do Lublina od 
jednego konia, z dwóch groszy na 
grosz jeden.

4. Mikołaj Zaklika, dziedzic S y­
rokomli, w Radomiu, w sobotę, po 
Wstąpieniu Pańskiem 1422 roku, u- 
dziela mieszkańcom m. Radomia wol­
ny przejazd przez most w Osiadłe.

5. Władysław król, w dzień ś. Ma­
cieja Apostoła 1432 r., przywilejem 
wydanym, uwalnia mieszkańców m. 
Radomia od opłaty cła i określa wol - 
ne posiadanie.

6. Roku 1447 w czasie trwania 
soboru Bazelejskiego przed Janem 
Biliua de Kuszczyn, proboszczem pa­
rafii stary Radom, oficyałem radom­
sko-kieleckim, za Biskupa krakow­
skiego Zbigniewa— stawili się Jan 
Mleczko, adwokat, z radnymi m. Ra­
domia: Stanisławem Jordanem, Janem 
Wojtkona, GrzegorzemJanko, Mikoła­
jem Kralnosz i przedstawili przy­
wilej króla Kazimierza z r. 1364 
miastu Radomiowi, zamieniający pra­
wo szredzskie na magdeburgskie, mo­
cą którego m. Radom przez swoich 
radnych i ławników, może sądzić 
sprawy mniejsze i większe krymi­
nalne i gardłowe, podpisany przez te­
goż króla, opatrzony pieczęcią na 
wosku wyciśniętą, w której postać 
króla, trzymająca w jednej ręce ber­
ło, w drugiej jabłko. W skutek czego 
on takowy przepisać notaryuszowi 
Janowi z Iłży , klerykowi krakowskie­
mu zalecił w obecności ks. Macieja, 
proboszcza kościoła S-ej Maryi w 
nowym Radomiu, Jakóba, Andrzeja, 
Macieja i innych świadków wiarogod- 
nych do tego uproszonych.

7. Pzoth, posiadacz miasta Ka­
zimierza w Radomiu, w czwartek w 
Święto Ś-ej Barbary, 1449 r. ob­
jaśnia, jako mieszkańcy Radomia, na 
ua mocy przywileju króla Kazimie­
rza wolni są od opłaty cła w Kazi­
mierzu, ile razy do Lublina i na po­
wrót przez Kazimierz udawać się 
będą.

8. Kazimierz król, w Sandomie­
rzu, w sobotę, po Obrzezaniu Pańskiem 
1450 r. matce swej, królowej Zofii, 
zapewnia, że mieszkańcy Radomia z 
towarami i innemi rzeczami przez mia­
sta: Opoczno, inowłodź i inne do 
Wielko-Polski się udając, wolni być 
mają w tej drodze od aresztu i innych 
przeszkód.

9. Kazimierz król, w sobotę, po 
święcie św. Jana Chrzciciela 1450 r., 
oznacza taksę opłaty pobierać się ma­
jącej od przyjezdnych do Radomia 
od wozu obładowanego w cztery lub 
sześć koni trzy grosze, a od lżejszego 
zaprzężonego w dwa lub trzy konie 
po pół grosza, od wołu każdego po 
denarze, a to na rzecz Trybunału Lu­
belskiego.

10. Kazimierz król, w środę, w 
dzień św. Stanisława 1464 r. za­
twierdza dawny traktat z Rusi na Ra­
dom do Wrocławia, dozwalając ku­
pcom bez żadnych przeszkód i zmu- 
szań do nowych dróg przejeżdżać, a 
to aż do czasu nadejścia przyszłego 
sejmu.

11. Kazimierz król, w poniedzia­
łek, po Trzech Królach 1456 uwalnia 
kupców m. Radomia od opłaty rynko­
wej, zwanej budne w Opatowie.

12. Kazimierz król, w Sando­
mierzu, w sobotę, po Trzech Królach 
1454 roku potwierdza przywilej W ła­
dysława ojca swego, tudzież poprze­
dnika Władysławowego Kazimierza z 
r. 1391 (treści zamazanej, jak  się 0- 
kazuje rozmyślnie).

13. Hincza Rogowa, kasztelan 
sandomierski, starosta radomski, w 
Radomiu, w dzień św. Andrzeja 1461 
roku uwalnia mieszkańców ra. Rado­
mia od opłaty mostowego, a jakiej to 
opłaty wymagał od nich dziedzic ja ­
nowicki Mikołaj Janowski.

14. Kazimierz król, w poniedzia­
łek, przed Matki Bożej Oczyszczeniem 
1463 r., zwalnia kupców radomskich 
od opłaty targowego i mostowego w 
Przytyku na rzecz dziedziców uisz­
czanej.

15. Kazimierz król, w środę, w 
czasie oktawy Trzech Króli 1463 w 
Radomiu, udzielił przywilej na za­
prowadzenie cechu garbarskiego w 
Radomiu na takich samych zasadach, 
jak cech ten zaprowadzony w San­
domierzu.

16. Roku 1473, Jan Biskup kra­
kowski nadaje odpust 40-to dniowy 
bractwu przy kościele parafialnym 
św. Jana w Radomiu, potwierdzony



przez Biskupów: Jana Krakowskiego, 
Jakóba Włocławskiego, Jędrzeja Po­
znańskiego i Jana Gnieźnieńskiego 
Arcybiskupa i Prymasa.

17. Aleksander król, w Krakowie, 
we wtorek, przed świętami: Fabiana 
i Sebastyana 1502 r„  panowania 
swego pierwszego, na prośbę matki 
swej Królowej E lżbiety, zatwierdził 
przyw ile j W ładysława króla z r. 
1388 dozwalający obywatelom i 
mieszkańcom m. Radomia postawienia 
za morami miasta łaźni i ciągnienia 
z niej dochodów na wieczne czasy.

18 Aleksander król, w Krakowie, 
w piątek, w dzień ś-tej Agnieszki 
1502 r. a panowania swego pierwsze- 
go potwierdza przyw ile j króla 
W ładysława, zwalniający mieszkań­
ców m. Radomia od wszelkich pod- 
wód chociażby takowe dla posłow i 
urzędników królewskich wymagane 
byłv z tym  warunkieu, iż gdy kroi 
lub królowa w Radomiu rezydować
bedzie, mieszkańcy mają po trzy lub
cztery wozy zaprzężone do miasta 
lub blizkiego miejsca dostarczać, we­
dług zwyczaju przez króla Kazimie­
rza zaprowadzonego, a jeś liby  mie­
szkańcy, będąc na usłudze naszej z 
tym i wozami jakąś opłatę ponieśli te­
dy takową z własnej szkatuły zwró­
cić obowiązuje się.

19. Zygmunt król, w Toruniu, w 
czwartek, przed niedzielą palmową 
1520 r. a panowania swego czternas­
tego. potwierdził dekret sędziego 
Piotra z Fałkowa i podsędka Zawiszy 
z Oleśnicy na imię rajców m. Rado­
mia udzielony, a wyznaczający mły­
narzom pobieranie od ośmiu korcy 
słodu po cztery miary żyta. i zabra­
niający tymże młynarzom użjtku z 
pastwisk, które miastu nadali od du­
żego stawu do młyna Nadolnego.

20. Zygmunt król, w Krakowie, w 
poniedziałek, przed św. Bartłomiejem 
1525 r., oznacza ilość, mającego się 
płacić przez Radomian podatku u- 
chwalonego na sejmie.

21. Zygmunt król, w Piotrkowie, w 
niedzielę siedemdziesiątnicę 1538 r „  
potwierdza pobór opłaty mostowego 
i drogowego na rzecz Radomian, któ-

za to mają reperować i  utrzym y-

inostywać swoim kosztem drogi i 
wokoło Radomia.

22. Zygmunt król, w Piotrkowie, w 
niedzielę siedemdziesiątnicę 1538 r., 
panowania zaś swego 32, udzielił 
przywilej na pobór cła mostowego i 
drogowego Raduinianom na utrzyma­
nie w terytorium miasta tychże dróg 
i mostów po trzy obole od przyjeż­
dżających i kupców od każdego ko­
nia i wołu. Przywilej ten Zygmunt 
August w Krakowie w piątek po ś-tej 
Łucyi 1550 r., a panowania swego 
21-go, potwierdził.

23. Zygmunt August król, w pią­
tek, przed niedzielą zwaną Cantate 
1555 r., a panowania swego 26-go, u- 
waluia mieszkańców m. Radomia od 
opłaty mostowego i  drogowego-

24. Zygmunt August król w War­
szawie, dnia 22 września 1570, regu­
luje i naznacza szczegółowo obowiąz­
ki i roboty, wykonywać się mające, 
przez wsie: Dzierzków, Gołębiów i 
Wola Gołębiowska na rzecz starosty, 
tudzież miasta Radomia.

(dok. nast')

MIEJSCE
W IE C Z N E G O  S P O C Z Y N K U

JANA Z CZARNOLASU
zebrał

Ks. A . R udzki.

(Dokończenie)

Po śmierci ojca majątkiem za win­
dowała matka przy pomocy Kacpra 
najstarszego z synów. Po je j zgo­
nie w r. 1557 sam Kacper objął kie­
runek spraw rodzinnych a o nim Jan 
poeta nad grobem powiedział! „Stra­
ciliśmy w domu swoim tego, jakiego 
drugiego nie mamy. Straciliśmy nie 
tak brata, jako właściwiej ojca, bo po 
zejściu rodziców naszych, mając on 
nietylko laty, ale i rozumem przed 
inną bracią pierwszeństwo, wszystkie 
trudności nasze wspólne, które po 
zmarłym Ojcu na dzieci pospolicie 
przypadają, wziął był na swoją pieczę 
i tak się z niemi sprawował, żeśmy 
za pilnością jego ładnego uszczerbku 
w sprawiedliwości swej nie wzięli, 
a za cośmy mu i dziś wielce powinni.

Nie tylko sam chudobą naszą w  cale 
zachował, ale i przyjaźń sąsiedzką, 
bośmy do tej doby ani przysięgi żad­
nej, ani zajścia żadnego z nikim nie 
mieli.“ (Dzieła poi. Jana Koch. wyd. 
Tur. I I ,  186).

Brodziński w przedmowie do swe­
go tłómaczenia łacińskich Elegii Jana 
Kochanowskiego (wyd. Tur. str. 13) 
mówi o poecie, że „gdy z podróży 
zagranicznych do kraju wrócił, o- 
dziedziczył cząstkę majętności pra- 
wnemi sposobami zagrożonej.* 
Wprawdzie sam poeta o tym powro­

c ie  powiada:
Rodan z Loarą moją słyszały tęs­

knice,
Gdy przychodziło Gallów opuszczać

[stolicę,
Ale dom nieszczęśliwy, rodziców zba­

w iony,
Głośno wołał powrotu do rodzinnej

[strony.
Gdybym spóźnił, jak  drugi Ulisses 

[w  Itaeie
Ze starym psem bym płakał na zni­

szczone prace.
Opłakiwałbym me straty— ąuererer 

[post шеа damna.
Jeśli zatem los Ulissesa zagrażał 

poecie, a mógł zagrażać, bo o tem, 
jak widzimy, wspomina; czyli jeśli 
istotnie chciano go pozbawić ojco­
wizny, tedy przypuścić można, że 
nie brat starszy, w którego rękach 
był cały majątek, ani sąsiedzi, lecz 
młodsi bracia nastawali, aby wy­
datki na kilkuletnie podróże jego po 
Niemczech, Włoszech i Francy i po­
szły na rachunek działu, jaki przy­
padał na Jana. Tem bardziej, że pe­
wno mieli nadzieję, iż tyle czasu 
(sześć lat pobytu za granicą) i kosz-

Polickiej, w dekanacie Kozienieckim. 
Sycyua, Barycz i Wólka Szelężna w 
w parafii Zwoleń. Konary, Głogów, 
Zadąbrowie, Italeń i Młodnieć na­
leżą do parafii Mniszek w dekanacie 
radomskim. Było więc z czego po­
stawić rodzicom pomnik choćby naj­
wspanialszy. Jedno przypuścić mo­
żna. że między bracią istniało z po­
działu majątkowego niezadowolenie. 
Ten, który był wziął mniej, liczył 
na tego, któremu się dostało więcej; 
aż wreszcie tablicę skromną rodzicom 
położył poeta.

I I I .

tów, obrócone przez Jana na naukę
posłużą mu do świetnego wy kierowa­
nia się w zawodzie duchownym lub 
dworskim.

Kacper wziął Poliezuę z prawem 
patronatu kościoła parafialnego w 
Policznie. Janowi dostała się poło­
wa wsi Czarnolasu. Piotr odziedzi­
czył Konary z przyległościami, Miko­
ła j Sycynę, Andrzej Barycz, Jakób 
Wólkę (Szelężna), Policzna, W il­
cza Wola i Czarnolas leżą w parafii

Catariuae 
De Jasieniecz. N i­
colai Kochanowski 

De Sycyna conjugi, Ada­
mus et Petrus ex decem liberis 
superstites filii, matri optimae 

memoriae ergo, posuerunt.
Obiit anno salutis 

1 603 aetatis 53 die 
15 Junij.

co zпасу:
Katarzynie z Jasieńca Mikołaja 

Kochanowskiego z Sycyny małżonce, 
Adam i Piotr z dziesięciorga dzieci 
pozostali synowie, najlepszej matce 
na pamiątkę położyli. Umarła roku 
zbawienia 1603 mając lat 53 dnia 
15 czerwca.

Jest to pomnik żony Mikołaja, bra­
ta rodzonego poety, który ułożył 
wierszem Rotuły, czyli prawidła, 
przepisy moralności. Rotuły te wdo­
wa po autorze wydała w r. 1584. 
Tenże Mikołaj zostawił przekład 
Plutareha. Umarła w r. 1582, a 
zatem na dwa lata przed śmiercią 
brata swego Jana,

Sąsiadował z bratem rodzonym 
Andrzejem z Baryczy, który się dał 
poznać w piśmiennictwie naszem jako 
tłumacz Eneidy. O tym to Andrzeju 
z Baryczy napisał 1585 r. Klono­
wi cz w żalach nagrobnych na śmierć 
Jana Kochanowskiego (str. 150): 
Jeszcze do końca nie umarł, został 

[Kochanowski. 
Drugi poeta boski.

Krew jednoherbowa płacze, przy­
s tąp ił drugi 

Żal braterskiej zasługi.

POWIEŚĆ
l  CZASÓW TEODOZYUSZA WIELKIEGO

przez

Teodora Jeske-Choińskiego.
( D a l s z y  ciąg,».

T rzy  w iek i przeszły po nim bez 
śladu, nie zgładziły jego dzikich 
instynktów, nie wzięły mu krw io­
żerczych upodobań. Plebs rzym­
ski oklaskiw ał w czwartym  stule­
ciu z takim  samym zapałem wszel­
k ie  okrucieństwo, ja k  w p ierw ­
szym

Zdawało mu się, źe śmierć 
W alentyniana zdusiła na zawsze 
groźbę nowego porządku, który  
nie m iał dla próźniaezych tłumów  
pobłażliwości i hojności Juliów, 
Klaudyów i F law iów .

Z  rządami rzym ianina wrócą do 
Rzymu owe święta, trw ające po 
k ilk a  tygodni, owe stoły biesiadne, 
zastawiane przez patrycyuszów  
dla Indu. „Panowie świata" w  
dziurawych togach będą znów u- 
żyw ali za zasługi swoich przod­
ków...

I  weseliła się ulica, rozbrzmie­
w a ły  szynki pustym śmiechem, 
ubogie dornki przedmieść stroiły 
się w  zieleń i kw ia ty .

Stroiły się w  zieleń i kw iaty  i 
pałace możnych, ale troska nie 
ustąpiła z ich sal bogatych.

N a  W im inale, w domu F law iana, 
zebrali się naczelnicy stronnictwa 
starorzymskiego. P rzybyli Sym- 
machus i Juliusz, G alery u sz i 
Klaudyanus, aby wysłuchać spra­
wozdania Ruffiusza, który jeździł 
do Konstantynopola z poselstwem 
Eugeniusza.

Now y imperator, pouczony przez 
Arbogasta, starał się pozyskać 
względy Teodozyusza uprzej­
mością.

—  Teodozyusz w iedział ju ż  o 
śmierci W alentyniana— opowiadał 
senator Ruffiusz. —  U przedził go 
Ambrożyusz. Gdy stanęliśmy przed 
jego obliczeni, p rzy ją ł nas z takim  
spokojem, ja k  gdyby go zmiana 
imperatora nic nie obchodziła. 
Pokorne pismo Eugeniusza od­
czytał obojętnie, zaś lis ty  A r­
bogasta kazał wręczyć komesowi 
świętego pałacu.

—  N ie  zgromił was, nie wybuch­
nął swoim zwyczajem? —  zapytał 
Symmachus.

Ruffiusz potrzął głową
—  N ie  poznałem go —  odrzekł. 

Z kapłanam i galile jskim i, których  
Eugeniusz w ysła ł razem z se­
natorami, rozm aw iał bardzo łas­
kaw ie, komesa Rauta ucałował, 
wojewodom allemańskim ściskał 
ręce.

—  A  względem ciebie, ja k  się 
zachował?— w trącił Juliusz.

—  M n ie  i doradców Eugeniusza 
pom inął zupełnie. U daw ał, że nas 
nie widzi.

ja k ą—  Czy dał poselstwu 
w yraźną odpowiedź?

—  Odpowiedział, źe odpisze 
Eugeniuszowi.

Senatorowie spojrzeli po sobie.
—  Spokój Teodozyusza jest 

zawsze zwiastunem burzy —  o- 
dezwał się Flawianus. —  Dopóki 
się ten namiętny Hiszpan miota, 
dopóty można go przekonać, lecz 
gdy m ilczy, nie odwiedzie go 
już n ikt od powziętych za­
m iarów.

Senatorowie przeczyli. Znając  
nieprzejednaną nienawiść T e ­
odozyusza do pogaństwa, nie 
łu dzili się jego pozornym spo­
kojem.

—  Czekamy na tw oje roz­
kazy— rzekł Symmachus do F la -  
w i ana.

Prefekt nie namyślał się długo.
—  Gdybym w ierzył, przesławni 

ojcowie— m ów ił —  źe podzielacie 
bezmyślną radość nieświadomych 
tłum ów, obraziłbym waszą roz­
wagę. Zgon W alentyniana jest 
dopiero początkiem dokonanego 
przewrotu. N ie  usunął on bynaj­
mniej niebezpieczeństwa, które 
wisi nad Rzymem od panowania 
Dyoklecyana, lecz odroczył je 
tylko na czas nieograniczony. 
Długość przerw y, dzielącej nas od 
wojny, będzie zależała od dobrej 
woli Gotów. Jeśli się barbarzyńcy 
zgodzą na nową w ypraw ę, u j­
rzym y Teodozyusza wkrótce u 
bram A lp Julijskich.

—  N ajem nicy wschodnich pre­

fektur szemrzą dotąd, niezadowo­
leni z zapłaty za udział w wojnie 
z Maksymem— w trącił Ruffiusz.—  
Podburza ich młody A la ryk , ulu­
bieniec W izygotów.

—  Przysłużyłby się Rzymowi, 
ktoby owego A la ry k a  przeciągnął 
na naszą stronę— zauw ażył Sym ­
machus.

Lecz Flawianus odparł:
—  Zbyt w ytraw nym  imperato­

rem jest Teodozyusz, aby miał 
wypuścić z rąk Gotów, którzy  
stanowią jądro  jego wojska. Jeżeli 
odwracał dotąd ucho od ich żądań  
nierozumnych, ociągał się ty lko  
dlatego, bo sądził, źe nie będzie 
potrzebował ich pomocy. Teraz  
jednakże, zaskoczony przez n ie­
przewidziane wypadki, zaspokoi 
ich chciwość niezwłocznie. Zdej­
mie on z siebie ostatni naramien­
nik i odda go barbarzyńcom. 
Znam y go wszyscy. Zanim by  
nasi posłowie zdąży li dojechać do 
Trący  i, staną się znów Gotowie 
jego powolnem narzędziem. Przeto 
nie na prefektury zachodnie na­
leży zwrócić naszą czujność. T rze ­
ba przypomnieć przedewszystkiem  
Ita li i cnoty je j przodków i u- 
tworzyó z wyznawców bogów 
narodowych ty le  legionów, ile  
ich zdołamy uzbroić. Niech Rzy­
mianie walczą za swoje ołtarze i 
ogniska domowe.

—  Rzymianin przem awia do nas, 
ojcowie! —  zawołał Galeryusz. —  
Marayż zawdzięczać wszystko A r-

(D . c. n .)bogastowi?



IV .

Petro Kochanowski Secretario Regi o 
[ad Divum

Fraociscnm Cracoviae sepulto, qui 
[cum hoc

Sacellum argentae supellectili et acu
[pietis

Tabellis ac multa yeste sacra ornas- 
set, censuque annuo in perpetuum de 

[suo auziseet.
Ut ubi extant ej'us pietatis monu-

[menta,
Ibi et ipsius extet memoria.
Adamus Kochanowski Judei terrae 
Lublinensis fratri optimo posuit eodem 
quo eihac vita eicessit Anno 1620 
aetatis 54.

co znaczy:
Piotrowi Kochanowskiemu, sekre­

tarzowi j. k. m. u świętego Francisz­
ka w Krakowie pochowanemu, który 
ponieważ tę kaplicę sprzętami srebr- 
nemi, haftowanemi obrazami i licz- 
nemi kościelnemi szatami opatrzył i 
dochód jej* roczny na zawsze ze swe­
go mienia powiększył, aby gdzie są 
jego pobożności dowody, tam się 
znajdowała i jego samego pamiątka, 
A-lam Kochanowski, sędzia ziemi lu­
belskiej bratu najlepszemu położył, 
tegoż którego przeniósł się do wiecz­
ności, roku 1620 życia 54.

Piotr ten, syn Mikołaja autora 
Rotuł, a synowiec poety, znany jest 
w1 literaturze naszej jako wyborny 
tłómacz Jerozolimy wyzwolonej i 
Orlauda szalonego. Był kawalerem 
maltańskim, bezżennym.

V.

D. 0. M.
Adamus in Sycyna et Cehow haeres 

[Kochanowski 
Judei terrae Lublinensis 

Qui
Dum in vivis eiisteus alios judicasset 

Hic
Uniyersorum judicem eipletis L X II I  

Yitate suae anni eipectat 
Cui

Nicolaus et Adamus Kochanovii ex
[fratre

Nepotes mestissimi hunc lapidem me-
[moriae

ergo posuerunt Anno Dni 1628.

co znaczy:
Adam, na Sycynie i Cechowie 

dziedzic, Kochanowski, sędzia zierii 
lubelskiej, który za życia innych są­
dził, tu powszechnego sędziego, spę­
dziwszy 63 lata swego życia oczeku- 
j  •. Temu Mikołaj i Adam Kocha­
nowscy, po bracie synowcowie ża­
łośni, ten kamień na pamiątkę poło­
żyli roku Pańskiego 1628.

Adam ten, wnuk Piotra, syn M i­
kołaja autora Rotuł, a synowiec po­
ety, kaplicę Kochanowskich w Zwo­
leniu fundował.

Kaplica Kochanowskich miała wła­
sne srebra: kielichy, lichtarze, kru­
cyfiks, ampułki; a wszystko pozłaca­
ne, wszystko z herbem Korwin. Miała 
8 bogatych ornatów, a miedzy temi 
jeden czerwony zlotogłowowy włos­
ki. Było też „obrazów dwa aftowa- 
nych w aksamicie" (Ks. W izyt. 1662 
r.) Srebro, prócz kielicha, przy okra­
dzeniu kościoła 1781 roku uległo 
złupieniu. Dziś niema ani kielicha 
ani ornatów. Po Kochanowskich jest 
tylko jeden kielich srebrny, pozłaca­
ny z napisem: „Hieronim Kochanow­
ski, łowczy sandomierski do Bractwa 
Różańcowego oddał do kościoła zwo- 
leńskiego 1680 r .“

Prebendarzami kaplicy Kochanow­
skich byli: Albert Szczurowski, przy 
erekcyi iustytuowany, Jakób Szczu­
rowski, Szymon Staniewicz (1649), 
Jakób Joskiewicz (1659), Kazimierz 
Gołębiowski (1667), a od r. 1693 
Mateusz Mantaj, proboszcz szpitalny 
zwoleński. Po Mantaju prebenda

Kochnowskich od 1711 do 17 5 r. 
wakowała. Wreszcie instytuował się 
na nią jurę devolutivo pleban miejsco­
wy ks. Owaniszewicz, W  r. 1760 
znajdujemy prebendarzem Błażeja 
Papieskiego, który był zarazem pro­
boszczem szpitalnym. Czy po tym 
ostatnim zajmował kto prebendę Ko­
chanowskich, nie wiemy, żadnego już 
bowiem niema dalej śladu.

W podziemiach kaplicy chowali się 
wszyscy członkowie rodziny Kocha­
nowskich, zmarli w obrębie parafii 
zwoleńskiej. Kiedy w r. 1830 o- 
czyszczano groby tutejszego kościoła, 
trumny i kości poety niepodobna było 
od innych odróżnić. Konieczność 
nakazywała usunąć zwłoki z grobu, 
gdyż je topiła, mimo ciągłego zabez­
pieczenia, wydobywająca się z pod 
spodu grobu woda. Wszystkie więc 
trumny w liczbie 16-tu, jak to zezna­
je  dziś jeszcze żyjący, świadek nao­
czny, a między niemi i Jana Kochanow­
skiego wydobyto i na cmentarzu koś­
cielnym, od strony obok drzwi wielkich, 
w ogólnym grobie pochowano. Odpra­
wiono nabożeństwo żałobne, podczas 
którego wszystkie trumny były wy­
stawione w kościele na ogromnym 
kataflu.

Dziś kaplica Kochanowskich w za­
niedbaniu wielkiem. Wprawdzie 
przed kilku laty ludzie dobrej woli 
przedsięwzięli zamiar szlachetny jej 
odrestaurowania: jakoż pod przewod­
nictwem bezinteresownem pp. Dzie- 
końskiego i Czosnowskiego powięk­
szono kopułę, pokryto ją  blachą, prze­
robiono dwa okna, przez co wiele się 
przyczyniono do zewnętrznej je j o- 
zdoby,— wewnątrz atoli nic dotąd nie 
zrobiono. Brakuje posadzki, ołtarza 
(jest bowiem tylko mensa), nadto 
obrazu ś. Franciszka Serafickiego, 
pod którego wezwaniem kaplica
wzniesiona została. Oprócz tego 
wypadałoby kaplicę wymalować i u- 
miejętnie odrestaurować w wielu 
miejscach popękany wieszcza pom­
nik. Od lat już kilku stojące w ka­
plicy rusztowanie nie pozwala tam 
sprawować Najś, Ofiary. Ściany
kaplicy przeszły wskroś głosami
skargi i ubolewania, które się wydo­
bywają z ust ją  nawiedzających. Cze­
kamy, rychło li kto wejrzy, a ocali 
tę pamiątkę drogą od zupełnego zni­
szczenia.

N A JO G Ó LN IE JS ZE
I D E A Ł Y  Ż Y C I O W E

przez
Bolesława Prusa.

X.
(Dokończenie).

Z zasady h a rm o n ii wpływają na­
stępujące uwagi.

Gdy stawiasz sobie jakiś cel i 
robisz plan działania, zapytaj samego 
siebie:

1. Czy musisz to robić? Są bo­
wiem czynności, które człowiek speł­
nia koniecznie. Jako istota żywa 
musi oddychać, jeść, pić, i t. d., a 
jako obywatel musi płacie podatki i 
wykonywać pewne prawa, przepisy i 
polecenia.

Są zaś inne czynności, których 
wykonywać nie musi. Nie musi 
napastować bliźnich, nie musi im 
robić szkody albo przykrości i t. d.

Wogóle kwestya musu, konieczności 
zależy od natężenia pobudek. Głód, 
pragnienie, ból, duszenie się, obawa 
śmierci, są tak silnemi pobudkami, że 
pod ich wpływem każdy człowiek 
wykonywa odpowiednie czynności.

2. Czy możesz to zrobić? Czy 
możesz unosić się w powietrzu? czy 
możesz bez odpoczynku ujść trzy 
mile? Ujdę trzy mile jeżeli mam 
odpowiednie siły; mogę unosić się w

powietrzu, jeżeli posiadam napełniony 
balon.

Możność lub niemożność pewnego 
czynu zależy od naszych sił i środ­
ków. Ogólnie biorąc, człowiek może 
zmieniać samego siebie (kształcenie 
charakteru) lecz prawie nie może—  
sam— zmieniać społeczeństwa. Do 
tego bowiem celu —  potrzebna jest 
bardzo potężna i wysoko rozwinięta 
organizacya zwana rządem.

3. Czy potrafisz  coś zrobić? 
Potrafię napisać książkę, lecz nie 
potrafię kierować okrętem, ani armią. 
Do tego bowiem potrzeba specyal- 
nych wiadomości.

W  ogóle potrafienie lub niepotra- 
fienie czegoś zależy od wiedzy i 
wprawy.

4. Przypuśćmy, że jakiś czyn 
zrobić mogę i potrafię, to nastręczy 
się jeszcze jedno, ważne pytanie, czy 
warto go robić?

Czy warto, ażeby ludzie inteligentni 
ginęli dla jakiejś teoryi, która już w 
następnem pokoleniu może wyjść z 
mody?

Czy warto w ogóle rozpoczynać 
walkę, choćby nawet z uiejakiemi 
widokami wygranej?

Czy na głupie lub nikczemne 
szykany warto w całym narodzie 
budzić uczucie nienawiści?

Wartość czynu mierzy się jego 
Rezultatem. Gdy jakiś Czyn po- 
powiększy sumę naszej, albo cudzej 
Doskonałości i Szczęścia, to wykonać 
go warto. Lecz gdyby miał po­
większyć Nieszczęście i Niedoskona­
łość, to nie warto.

Z powyższego widzimy, że tak 
ważne przepisy praktyczne, jak: 
potrafienie i wartość jakiegoś Czynu 
zależą od ha rm o n ii owego Czynu z 
naszemi: Siłami, Środkami, Uczuciami, 
Wiedzą, Otoczeniem i — od naszych 
ideałów szczęścia i doskonałości.

Następnym warunkiem doskonałości 
Czynu jest Proporcya. Polega ona 
na tem, ażeby żadna Cześć Związku 
nie była większą, ani mniejszą, 
aniżeli wymaga tego Rezultat.

Gdyby Hannibal, albo Napoleon I 
polowali na kieszonkowych złodziei, 
gdyby kto z armaty strzelał do 
wróbla, gdyby kto pisał testament i 
żegnał się z rodziną, wybierając się na 
rwanie zęba... Gdyby Belgia sama 
jedna wypowiedziała wojnę Francyi; 
gdyby czesi, za niegodne czyny 
partyi centralistów, zaprzysięgli nie­
nawiść wszystkim uiemcom— byłyby 
to czyny cierpiące na brak pro- 
porcyi.

Wyborny przykład nieproporcyo- 
nalnośei tkwi w żydowskim koncepcie 
o jakimś „jaśnie panu", który „siada 
ua konia za 400 rubli, bierze charty 
za 300 rubli i łapie zająca za 75 
kopiejek."

Wcale niezłem ubezpieczeniem się 
przeciw nieproporcyonalności jest 
zwykły rachunek handlowy, według 
którego: cena Rezultatu powinna 
równać się sumie cen za pracę, użyte 
środki i t. d.

Gdyby grecy kilka miesięcy temu 
pomyśleli o nieproporcyonalności 
między ich armią i turecką i gdyby 
obrachowali przypuszczalną cenę 
kosztów i Rezultatów wojny, możebyś- 
my je j wcale nie widzieli!

Zasadę proporcyi bardzo często 
gwałci się w poezyi, kiedy np. ko­
chanek, chcąc u lubej wyprosić 
wzajemność, obiecuje poświęcić jej 
własne ciało, nieśmiertelną duszę, ba! 
nawet „ściągnąć dla niej gwiazdy z 
nieba."

Taki bezład wyobrażeń jest nawet 
dobrze widziany między zakocha­
nymi; lecz w żadnym razie niepowi- 
nieu mieć miejsca tam, gdzie cho­
dzi o czyny społeczne.

Tymczasem znamy narody, u któ­

rych nie dyplomaci, nie armie i nie 
pieniądze odgrywają role w polityce, 
lecz poezya i kobiety.

Wino, kobieta i śpiew!...
Jest to już nietylko dysproporcya, 

ale i dyscharmonia polityczna.

Wiadomości bieżące.
Wyjaśnienie senatu. Departament ka­

sacyjny senatu świeżo wyjaśnił, iż in­
spektorom fabrycznym służy prawo 
samoistnego, niezależnie od policyi, 
wytaczania spraw karnych o nieszczę­
śliwe wypadki w fabrykach i zakładach 
przemysłowych. Wyjaśnienie powyższe 
mieści się w zapadłem świeżo orzeczeniu 
kasacyjnem senatu w sprawie o wypadki 
nieszczęśliwe w fabryce Cyntenhofskiej. 
W sprawie tej sąd pokoju i zjazd 
sędziów odmówiły rozpoczęcia docho­
dzenia karnego, o które wnosił w swych 
protokółach inspektor fabryczny, Zda­
niem bowiem obu sądów, w razie wy­
padków, przewidzialnych w art. 1494 
kod. karn. i 129 ust. karnej pok., in­
spektor fabryczny, w myśl art. 1216 i 
1235 Ust. post. karn., mocen jest tylko 
sporządzać protokóły, które następnie, 
celem rozpoczęcia dochodzenia sądowo- 
karnego, przekazywać powinien władzy 
policyjnej. Wiadomość o powyższem 
orzeczeniu kasacyjnem podaje Nr. 70 
„Jnrid. Gazety."

0 ogłoszenia. „Słowo" piszei „Na 
staeyach dróg żelaznych, w salach pa­
sażerskich i wagonach, dozwolonem jest, 
jak wiadomo, rozlepiać i rozwieszać o- 
głoszenia prywatne. Koleje pobierają 
za to pewną opłatę na rzecz kasy 
wsparć urzędniczych. Zdawałoby się, 
że wobec takiego celu, zarządy dróg 
żelaznych, troskliwe o los swych pra 
cowników, dbać powinny o zwiększenie 
dochodu, płynącego z tego źródła. Tym­
czasem dzieje się przeciwnie i  interesan­
ci natrafiają na trudności zupełnie nie­
przewidziane. I tak np. zarządy dróg 
żelaznych w Królestwie zabraniają od 
kilku lat wywieszenia ogłoszeń w języku 
polskim, pomimo, że ogłoszenia po nie­
miecku i francuzku są pozwolono. Po­
zwalamy sobie zwrócić na ten szczegół 
uwagę władzy wyższej, w głębokiem 
przekonaniu, że anomalia ta, zrodzona 
widocznie z nieporozumienia, usuniętą 
będzie. Niepodobna przecież, aby w 
państwie Rosyjskim a w kraju Polskim, 
języki cudzoziemskie korzystały z w ięk­
szych przywilejów, niż język krajowy, 
polski."

Z miasta.
W ystaw a rolniczo - przem ysło­

w a. W e czw artek ubiegły na po­
siedzeniu delegacyi wystawowej 
zgromadziło się w  lokalu  redak­
cyjnym  ty lko  cztery osoby, w  
skutek czego, dla braku kompletu, 
nie m ogły być prowadzone obra­
dy. Delegaci spisali protokół i 
przesłali go do p. prezydenta z 
prośbą, ażeby następne zebranie 
delegacyjne zw ołał na dzień 28 
b. m. do sali sesyjnej magistratu. 
In icyator w ystaw y, p. H . W ró ­
blewski, w  skutek naw ału pracy  
w  Gazecie, ustąpił z delegacyi 
wystawowej.

S traż ogniowa. N a posiedze­
niu rady Tow . straży ogniowej 
ochotniczej, odbytem dnia 18-go 
b. m., w ybran i zostali w ię k ­
szością głosów pp.: August Z a łu ­
ski na prezesa, Gustaw M ierza- 
nowski na sekretarza, Jan Dutow  
na skarbnika, Franciszek Lasko­
w ski na rachmistrza, F lo ryan  Cio- 
słowski na rekwizytora-gospoda- 
rza narzędzi ratunkowych. U ra ­
dzono: 1) Starać się o spieszne za­
tw ierdzenie kasy ubezpieczeń dla 
członków czynnych straży. 2) 
Postanowiono wyjednać zatw ier­
dzenie regulaminu służbowego dla 
członków czynnych. Zatw ierdze­
nie to zależy w yłącznie od J. E. 
Naczeln ika gubernii. 3 ) Postano­
wiono dołożyć wszelkich starań, 
ażeby składki od właścicieli do­
mów w p ły w a ły  regularnie. 4 ) U -  
chwalono, ażeby rada obm yśliła  
środki na zakup nowych i  ulep­
szonych instrumentów.

Z  w ie lką  radością p rzy ję ła  ra ­
da wiadomość, że J. E . Naczelnik
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gubernii pozw olił kasie m iejskiej 
wyasygnować potrzebną sumę na 
kupno drab iny ratunkow ej me­
chanicznej i  dwóch beczek że­
laznych.

W  oddziałach straży zaszły ró­
wnież zm iany. N a  starostów i  
ich pomocników w ybran i pp.: W  
oddziale I:  Skib iński Julian i  W . 
Szwej ko w ski. W  oddziale I I :  Jan 
D utow i W . Pruszak. W  oddzia­
le I I I :  J. Polaczek i  Zabielski. W  
oddziale IV :  M arceli Szafrański i 
Rozbicki.

Kanalizacya i wodociągi. Pan
August Załuski, inżyn ier i budo­
w niczy m iejski, nadesłał nam a r­
tyku ł: „O kan a lizacy i i  wodocią­
gach.u Cenną pracę szanownego 
inżyn iera  w yd ru ku jem y w  nume­
rze środowym Gazety.

„Marywill." F a b ry k a  cerami­
czna p. n. „M a ry w ill,"  otworzona 
niedawno, ja k  wiadomo wszyst­
kim , tak ie  mnóstwo ma zamówień  
z kra ju  i  Cesarstwa, że znów z 
wiosną wzniesie nowe budowle, 
ażeby zakład  mógł działać p ra w i­
dłowo i podołać pracy.

Odpowiedź na zapytania. 0 - 
trzym ujem y pismo następujące: 
W iele  osób, przechodząc około 
gmachu kasy przemysłowców, 
zatrzym uje się, pytając: kto w i­
nien, że chodnik zepsuty w bramie? 
Możemy zapewnić, że w in a  to ty l ­
ko stróża, k tó ry  pomimo ostrze­
żeń dyrektora  fa b ry k i, puścił 
cztery w ozy w ęgla od razu, ka ­
żdy po 180 pudów, na świeżą po­
sadzkę i  rozumie się ta fe lk i mu­
s ia ły  pęknąć, nie m ając jeszcze 
czasu wyschnąć.

Teatr Polski cieszy się po­
wodzeniem. a publiczność oce­
nia pracę artystów  i  ich staran­
ność. Ozdobą personelu są pa­
nie: M ajdrow icz i Szczepkow­
ska, z artystów  pp.: Sosnowski, 
W ojdałow icz, M ajdrow icz i  Szat­
kowski.

Podziękowanie.

W ielebnem u Duchowień­
stwu, przyjaciołom  i  znajo­
m ym oraz wszystkim , któ ­
rz y  odprow adzili zw łok i oj­
ca naszego ś. p.

Aleksandr Bogackiego
na miejsce wiecznego spo­
czynku w Jedlińsku, składa  

zapłać" 
Rodzina.

staropolskie: „Bó6

cd

Z okolicy.

Opatów. Dnia 21 października 
r. b., stałego prenumeratora naszej 
Gazety i zacnego obywatela p. Micha­
ła Piotrowskiego ze Stodół, spotkało 
straszne nieszczęście, nad którem 
boleje nietylko szlachetna i poważana 
rodzina, ale wszyscy znajomi w oko­
licy gorąco współczują boleść ojca i 
matki po stracie ukochanego dziecka. 
Przed tygodniem pp. Piotrowscy 
(ojciec i syn) będący na rekonwale- 
scencyi w Zakopanem, wybierali się 
z powrotem do domu. Na dwa dni 
przed wyjazdem syn ś. p. Kazimierz 
Piotrowski, lat 22 liczący, b. student 
uniwersytetu Berlińskiego, po obie- 
dzie, zwykłym porządkiem udał się 
w góry dla zbierania roślin i kwia­
tów z gór tatrzańskich. Ś. p. Kazi­
mierz Piotrowski był słuchaczem wy­
działu przyrodniczego a oddany od 
najmłodszego wieku nauce (skończył 
chlubnie gimnazyum w Radomiu),

Z kraju.
Kielce. „W  tych dniach rząd 

gubernialny otrzymał zezwolenie J. 0. 
Generał-Gubernatora na urządzenie w 
Kielcach straży ogniowej ochotniczej. 
Zmarł tu lekarz powiatu kieleckiego, 
ś. p. dr. Jan Andrzejewski. Gzem 
był nieboszczyk dla prawdziwie bied­
nych, jakiem wśród wszystkich 
warstw naszego miasta cieszył sie 
uznaniem^ odpowiedź na to dały 
tłumy, któro na wiadomość o niebez­
piecznej chorobie zmarłego przez 
kilka dni z rzędu oblegały jego miesz­
kanie, a następnie odprowadziły jego 
zwłoki na miejsce wiecznego spo­
czynku."

KAZIMIERZ LIBERA
DENTYSTA. 235-60

Leczy, plombuje, wykonywa operacye 
dentystyczno-chirurgiczne przy zupeł- 
nem znieczuleniu nieszkodliwemi dla 
zdrowia środkami.

Wstawia zęby sztuczne podług naj 
nowszych stystemów bez podniebienia i 
całe szczęki.

Przyjmuje codziennie od godz. 10-ef 
rano do 5-ej po południu.

Ulica Lubelska dom Prusaka, naprze­
ciw apteki W-go Łagodzińskiego.

Z8 świata.
Prezent dla córki premiera Austryi.

Jako prezent ślubny dla córki prezy­
denta ministrów, lir. Wandy Bedeniów- 
ny, ofiarują urzędnicy polityczni w 
Galieyi wspaniałą makatę, specyalnie 
na ten cel tkaną w Buczaczu, w warszta­
tach hr. Oskara Potockiego. Makata 
ta 6 metrów długości, 273 szerokości, 
robiona na wzór staropolskich „«łuc­
kich szpalerów" jedwabna, różowa 
„fraise eerase", ma szlak zielony „feuil- 
le morte" o typowym słuckim deseniu w 
„palce". U góry tego szlaku znajdują 
się herby domów Badenich i Krasiń­
skich, a u dołu biegnie ' stylowy napis, 
zastosowany formą liter do epoki (X V II 
w.): „Urzędnicy polityczni w Galieyi 
córce ukochanego szefa".

Z Berlina. Julian Fałat, dyrektor 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych, po­
wrócił z Hubertusstocku, gdzie bawił 
przez kilka tygodni na polowaniach, 
jako gość cesarza Wilhelma. Donosząc 
o tern krakowski „Czas" pisze: „Dyr. 
Fałat urządza na przyszły miesiąc w 
Berlinie osobną wystawę obrazów akwa­
rel i szkiców, przedstawiających epizo­
dy z polowań w Hubertusstocku. W 
szeregu akwarel, występują znane zalety 
kolorytu, prawdy i  ruchu w scenach 
myśliwych."

Hasło Bismarka. Żelazny kanclerz 
udzielił wodzowi hakatystów, Tiedeman- 
nowi, trzygodzinnego posłuchania i ob-

poświęcił się z całem zaparciem przy­
rodzie. W chwili naukowej wyciecz- ! 
ki, zaskoczyła go w górach zamieć ! 
śnieżna. Doświadczony człowiek, i 
byłby ją  przeczekał, ale młodzieniec, j 
uląkł się grozy i co prędzej powracał ; 
do domu. Śnieg bije w oczy, droży- ' 
ny zasypane i oślizgłe, pozbawiły go 
równowagi. Na jednej z gór poślizg­
nął się i upadł w okropną przepaść. 
Nim doleciał do gruntu, pewnie 
już uieżył. Przez tydzień czasu 
biedny ojciec żył w stanie rozpaezli- 
liwyra, przechodząc od nadziei do 
zwątpienia. Rozesłani górale siód­
mego dnia przynieśli zwłoki ś. p. 
Kazimierza, tak wyglądające, jakby 
spał. bez najmniejszych obrażeń, u- 
padł bowiem na całun śnieżny. Boleści 
rodziców niepodobna opisać, najpięk­
niejsze nadzieje w złotych snach mło­
dego wieku zostały już pogrzebane. 
Rodzice stracili ukochanego i kocha­
jące dziecko, rodzina ukochanego i 
i pożytecznego członka, kraj stracił 
wielkiej przyszłości pracownika na 
niwie wiedzy polskiej. Niechaj 
Opatrzność zeszłe szlachetnym ro­
dzicom meztwo do zniesienia tak bo­
lesnego ciosu, a ś. p. Kazimierzowi 
da pokój wieczny. W sobotę ubiegłą 
zwłoki sprowadzono do kraju, pogrze­
bano na ziemi ojczystej, w grobach 
rodzinnych w Wojciechowicach.

darował go „złotem zdaniem", które 
niemey zapewne w pamięci mieć winni. 
Zdanie to brzmi: „Łączcie się solidarnie 
zapominajcie o wszystkiem, co was 
dzieli, ale nie zapominajcie nigdy o tem, 
że stoicie jakoby przed nieprzyjacielem."

Wiadomości Polityczne 
Zagraniczne.

Wiedeń. Udało się nareszcie 
zamknąć we środę dyskusyę nad 
pierwszem oskarżeniem hr. Ba- 
deniego. Izba uchwaliła 161 
głosami przeciw 141 przejście do 
porządku dziennego. W ielu  człon­
ków prawicy świeciło, jak zw ykle, 
nieobecnością. Przeciw  rządowi 
głosowali: postępowcy niemieccy, 
niemiecka party a ludowa i schoe- 
nerzerzyśei. Za rządem głosowała 
cała prawica wraz z katolicko-nie­
miecką partyą barona Dipaulego.

Belgrad. Gabinet Simicza po­
dał się do dym isyi, czując, że u 
tracił zupełnie zaufanie k ró le w ­
skie, a to głównie skutkiem fiaska, 
ja k ie  zrobiła jego polityka, dążąca 
do utworzenia zw iązku bałkań­
skiego. Uniewinnienie przez t r y ­
bunał w Gaca ku znanego prze­
wód су chłopów i radykałów , Ran­
ka Tajsicza, który był sprawcą 
zamordowania nauczyciela Brac- 
kowicza i który usiłował namówić 
hajduka Brkicza, aby targnął się 
na życie królewskie, przepełniło 
czarę nieufności kró la do gabinetu 
Simicza, który w ostatnich cza­
sach składał się z samych już n ie ­
omal radykalistów.

Madryt. Z północnej Hiszpanii 
donoszą o prowadzonych na w ie l­
ką skalę przygotowaniach w o- 
bozie karłistów do akcyi zbrojnej. 
Do prow inc ji Iluesca przemycono 
12,000 karabinów.

Rzym. „Pupolo Romano" po­
tępia surowo opublikowanie listu 
Robilanta i ostrzega prasę wioską 
przed dalszą dyskusją nad uiin, 
która może ty lko  przynieść szkodę 
Włochom. T ró j przymierze za­
bezpieczyło Europie pokój i za­
bezpieczy go i nadal. D la tego 
W iochy powinny należeć do trój- 
przym ierza.

Z t a r g ó w .
W RADOMU na targu d. 21 puździern. 

1897 roku płacono: korzec żyta rs. 4.20 
do 4.35 pszenica rs. 6.30—C.OO, jęcz­
mień 0.00 — 3.4-5, jęczmień dwurzędowy 
rs. 0.00—3.70, owies rs. 0.00—2.70 
groch rs. 6.00—0.00, tatarka rs. 3.60.— 
0.00, kartofle 1.20, siemię lniane 0.00 
rzepak zimowy 00.00, rzepak let. 0.C0 
koniczyna na paszę c. do rs. 0.00, wyka 
0.00 korzec, łubin żółty 0.00, niebieski 
0 -00, koniczyna czerwona 00.00!; siano 
C. rs. 0.90, słoma k. 65.

W WARSZAWIE dnia 21 października 
1897 roku, według „Gazety Handlowej," 
płacono korzec pszenicy ordynaryjnej rs. 
0.00, pstrej dobrej 0.00, białej 6.65, wy­
borowej 0.00; korzec żyta wadliwego 
0.00 średniego 4.70, wyborowego 4.75 
korzec jęczmienia rs. 4.20; korzec owsa 
rs. 3.65.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 
21-go października.
Marki niemieckie . . rs. 4G.27y3 za 100 
Guldeny austrackie . „ 00.00 „ „
F r a n k i .................. .....  oO.OO „ „
Funty szterlingi 1 Ł. r 0.00

KRAKÓW dnia 21-go października. 
Ruble 128.50 płacona.

BERLIN dnia 21-go października. 
Ruble na dostawę 216.50.

OKOWITA, W Warszawie d. 21 paź 
dziornika. Akcyza 10 kop. od °) brutto (z 
potrąceniem 2%) hurtowa w 100°—11.72 
■'* 78°—9.14: po notrae.e.nin hurtowa w 
LuO" 11.49 w 78°—8.93І

O G Ł O S Z E N I A .

W a ż n e !
Fortepianów i pianin strojenia, 

reperacyj i gruntownej korrekty, 
uskutecznia na krótko przybyły 
do Radomia z Warszawy długole­
tni współpracownik znanej firmy 
J. Małeckiego i składu fortepia­
nów A. Tarnowskiego, Teodor 
Biernacki. Adresy uprasza skła­
dać w redakcyi „Gazety Radom­
skiej.“ 345— 2

♦ S K L E P  l
♦  ZAKŁADU OGRODNICZEGO J

{  Fr. Gaczeńskiego J
X  w RADOMIU ▲
Г ul. Lubelska, dom Staniszewskiego j

▼ Poleca: Najpiękniejsze rośliny J  
ф doniczkowe, ślicznych odmian, у  
a kwitnące. Palmy. Owoce wyborne X 
V  po cenach bajecznie nizkich. Kwia- J  
4  ty, wiązanki, wieńce. Dekoruje у  
i  salony i wykonywa wszelkie ozdo- X
▼ by w zakres ogrodnictwa wcho- J
4  dzące. 271—52 у

Ważne dla Pań. Podaję do wiadomości 
Sz. Paniom, iż po ukończeniu kroju 
metodą W-ej Daleszyńskiej założyłam 
dracownią sukien damskich i dziecinnych 
av domu W-ej Błońskiej 343, ul. Wy­
soka, oficyna 1-sze piętro. MARYA.

336—2

Reperacyę bielizny, lekcyi gry na 
fortepianie, podejmuje się osoba biedna, 
mająca obowiązki względem rodziny 
Ulica Lubelska, dom Borucha Sztajnata, 
wprost składu węgli. 264—4

Do sprzedania 
WIECZERZA PAŃSK

artystyczna rzeźba w  drzewie 
(bardzo p iękna). 314— 6
Św. Feliks patron dzieci, obi 

olejny bardzo dobrego pędzla.
Zobaczyć i  kupić można w  

dakcyi „G azety Radomskiej."

Magazyn Mebli
M. K A L M U S
Marszałkowska 149, w Warszawie.

W ielki wybór mebli, wykwintnych i 
skromnych. Wykonywa roboty tapi- 
cersko-dekoracyj ne.

CENY UMIARKOWANE. 330—3

do użytku przemysłowego
Й  w Gorzelni 26,- s№“MAKOwf

po kop. I7a za Gradus.

C H R ZE Ś C IA Ń S K I

1 MA GA Z Y N  UBI ORÓW MĘZK1CH
S K Ł A D

SUKNA,  KORTÓW i FUTER
krajowych i zagranicznych

p . f.

L .  C E L E W I C Z  i  S Y N
w R AD OMI U ,  ULICA L U B E L S K A  148, naprzeciw Apteki,

w Kielcach, ul. Pocztowa róg Dużej. 278—52
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B IU R O  KO M ISO  W E  U N G R A
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 9.

Stale posiada r.a składzie зао-̂ т-е i używane
_ 1 ........ І І л К І А  (Ч1І ATI A W

MARKA FABRYCZNA.

Biblioteki dębowe, orzechowe, ma 
honiowe.

Biurka męzkie i damskie.
Dywany perskie, blicharskie, francuz- 

kie i syberyjskie.
Ekrany mahoniowe.
Fortepiany i pianina.
Kredensy dębowe, orzechowe, maho­

niowe.
Krzesła dębowe i gięte.
Lampy stojące i  wiszące.
Lustra czarne, dębowe, orzechowe, 

złocone.
Łóżka orzechowe,mahoniowe, żelazne

Сезз-ЗГ

Meble salonowe i fantazyjne.
Obrazy i dzieła sztuki. ;
Otomany jutą lub dywanem kryte. 
Słupy drewniane i  stiukowe.
Stoły dębowe, orzechowe, czarne. 
Szafy dębowe, orzechowe, mahonio­

we.
Szkło i porcelana.
Tualety orzechowe, mahoniowe. 
Umywalnie orzechowe z blatami mar­

murowemu.
Zastawy bronzowe na biurka.
Zydle dębowe. 5625—6
Żyrandole i kandelabry.

33.1 z i e l e .

Ł A B Ę C K I W O J C IE C H
w WARSZAWIE, U L I C A  Ż E L A Z N A  №4 8 .

Zajmuje się WIERCENIEM STUDZIEN ARTEZYJSKICH o średnicach 8 do 30 
ang. cali, głębokich stosownie do geologicznych warunków do 2>000 stop, z z as o 
suwaniem do nich RUR ŻELAZNYCH i sztucznych kamiennych tak zwanych SZTAJN

GUT OWYCH. d . . e  a]ę nowej konstrukcyl, przy użyciu których filtruje
sie 8 razy więcej wody jak przy zwyczajnych filtrach, Pryczom  ̂ 0
ŚREDNICY STUDZIEN, WYDAJNOŚĆ czystej wody może byc od 200 do 4,000 wiader

m  jedn^ r| ® ^ ższe bu(luj e murowane studnie z zastosowaniem muru prze­
puszczalnego filtrującego wodę.' DRENUJĘ w celu osuszenia gruntu 
konywam próbne otwory dla geologicznych i mineralnych badan. GWARANCJA 
UMIEJĘTNEGO, połączonego z praktycznem doświadczeniem, wykonania powierzo­
nych K  22-letnia moja praca w tym kierunku, jak row».ez mnostwo śwm-
dectw, dających pochlebne opinie w robotach przeżeranie wykonanych. 250 3

FABRYKA GILZ ф
Hygienicznych niesklejanych do j l  

papierosów Ц |

M. PASCHALSKIEGO
w RADOMI U.

Poleca gilzy hygieniczne, niesklejane 
wszelkich żądanych gatunków, wyra­
biane z prawdziwej francuzkieJ bibułki 
„Les Dernieres Cartouches,“ analizowa­
nej przez Laboratoryum Chemiczne U- 
niwersytetu warszawskiego.

Prawdziwą i nlefałszowaną jest tylko 
TA BIBUŁKA, która posiada na każdej 
gilzie wyraźny i czytelny wodny znak:

,,Les Dernieres Cartouches“
i z tej to bibułki obecnie wszystkie gilzy 
wyrabiam, o czem mam honor zawiado­
mić Szanowną Publiczność.

— w. W. P. P. handlującym odstępuje się
Iieża EIFEc. zatwierdzona przez ĝ Q§Q̂ ny rabat. 251 3
№1P,a84WPrdeToy:g ™ " 9,r .  Na zadanie wysyłam cenniki franco.

Sklep spożywczy 
„Oszczędność"

w RADOMIU UL. LUBELSKA
otrzymał świeży transport powi­
deł, miodu, serów, specyaluego 
mydła do prania w ciepłej wodzie 
bez gotowania. 258 6

G. NEIDLINGER
Lubelska, dom Trzebińskiego.

ORYGINALNE 196-00 i

S I X « E R  A
Maszyny do szycia.

Reneracye, oliwa, części maszyn.
- "атвяшяишвішшшяяшвшш
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a l . BADEN-DURLACH
w Radomiu, naprzeciw kościoła po-Bernadyńskiego 

w domu W-ej P. Heleny Wróblewskigj.
p o l e c a , :

Wielki wybór książek do nabożeństwa.
Wielki wybór książek treści religijnej, obrazów świę­

tych, krzyżyków, różańców, metalików i t. d.
Wielki wybór dzieł treści naukowej i literatury pięknej.
Skład nut na fortepian, oraz inne instrumenty.
Książki szkolne.
Wielki skład papieru i materyałów piśmienuych ola 

urzędów, szkół, zakładów przemysłowych i osób prywatnych.
Nowości książek i nut wcześniej od innych księgarni.
Prenumerata na „Gazetę Radomską,“ i na wszystkie 

pisma polskie, ruskie i zagraniczne, oraz na wydawnictwa 
zeszytowe po cenach redakcyjnych. ,

NOWA KSIĘGARNIA (chrześciańska) pragnąc służyć 
ogółowi uczciwie i rzetelnie poleca się względom i pamięci 
Szanownej Publiczności miasta Radomia i Okolicy.

Z uszanowaniem
ALEKSANDER BADEN-DURLACH

NIE MA SPOSOBU!!!
^ opędzenia s i ę  od naśladowców, д
U  Przed k ilkom a m iesiącam i wypuściliśm y papierosy m e- 
iH j ZWy k łe j dobroci, pod nazwą:

10 sz tuk
6 kop.

lU  w pudełkach pięknych, praktycznych, a tanieli, bo wyrabia- PHj 
hd nych maszynami. W
fU . Publiczność oceniła za lety  papierosów i  zapotrzebowa- Щ

nia  na takow e z dniem każdym  się zw iększają. W ięc „hajze f l l  
na Soplicę“!... , . __In

K ilk a  fab ryk  naśladują już nasze opakowanie, ale na t id  
_ ic ie  nie mogą dorównać dobroci papierosów, gdyż oprocz Щ  

Jj m aszyn do robienia pudełek, MY JEDNI ty lk o  posiadamy 1П] 
S I  m aszyny do w staw ian ia  munsztuków i  napełn iania g ilz ty tu - M  
U l niem, co daje znaczną oszczędność w fab rykacy i i pozw ala na 

użycie wysokiego gatunku ty tun iu  do ta k  tanieli papierosów,

ІХІІІАСІ ld u l J Л. liao ia iAu j^ J , 1 , . , д л
szczęście nie mogą dorównać dobrom g r o s ó w ,  g d y ż o p r ^

H

H' 1 iak iem i są Frou-Frou. „ [Hj
J M am y nadzieję, że inteligentna publiczność K ró lestw a L  j  

Polskiego oceni według zasługi postępowanie naśladowców.

Towarzystwo „LAFERME
w PETERSBURGU.

PETERSBURSKIE
18604

t.pa .p.m:
С.Петербургі\  ф

Marka Fabryczna.

R osyjsko  - A M E R Y K A Ń S K I E G O  T o w a rzys tw a
Na każdym kaloszu znajduje się

HERB P A Ń S T W A  i T R Ó J K Ą T  C Z E R W O N Y  z rokiem założenia „1860."

9  CH. LU R IE iS Z . GURJAN
w Warszawie, Rymarska 12, dom Braci Lesser—Telefonu 967.

5890—9
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Perfumy, Pudry, Wodę kolońską, 
Mydła tualetowe, Artykuły apteczne i 
techniczne najtaniej sprzedaje:

SKŁAD APTECZNY 
B. S K R Z Y Ń S K IE G O

w Radomiu, ulica Lubelska, róg ulicy Warszawskiej. 
TOWAR WYBOROWY.

265 -10

Zarząd Drogi Żelaznej Iwaugrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów towary 
przybyłe na st. Skarżysko, a mianowicie 
8/IY r. b. pułapki na myszy 1 miejsce 
wagi 37 funt, od Elektora na okaziciela 
frachtu st. Warszawa za Je 3802 і 13/IV 
r. b. gilzy 17 miejsc wagi 14 pnd. od 
B. Ryszkowicza na okaziciela frachtu st. 
Brześć za >6 1229 i na st. Końskie 
13/Y III r. b. maszyna do szycia 1 miej­
sce wagi 1 pnd 29 funt od Lilienfelda 
na okaziciela frachtu ze st. Warszawa 
W. za Je 2119 i 6 /Y III r. b. smar 1 
miejsce wagi 12 pud. 15 funt. od 
Uftnera na okaziciela frachtu st. War­
szawa W. za J6 3051, na zasadzie art. 
90 ogólnej ustawy dróg żelaznych Ros- 
syjskich podlegają sprzedaży przez pu­
bliczną licytaeyę po upływie 3 miesięcy 
od daty ostatniego trzechkrotnego o- 
głoszenia.

O sprzedaży nastąpi osobne ogło­
szenie. 37858—3

jłj Fabryka 
HJ OCTU ZDROWIA fjj
і В ul. Warszawska, dom w-go Pola. Bgj
[H  Wielki zapas octu wystałego, naj- U 
U J  lepszych gatunków. Ocet jedyny

H A Ń S K I 1

«АС ІІАКЗК і |

LABORATORYUM
Chemiczne

A, Rakowskiego
RADOM

ulica Lubelska
dom p. Nowakowskiego. 262— 6

Kaw iarn ia  
i MLECZARNIA

wiejska

otworzona od I -go lipca r. 
b. przy ulicy Skaryszewskiej 
w prost Nowego ogrodu.

Kawiarnia wygodna, ła­
dnie urządzona. Kawa i 
mleko wyborowe. Obiady. 
Czytelnia czasopism. Bi­
lard. Ceny przystępne.

Poleca się względom sza­
nownej Publiczności.

253—15

LUDWIK JASIŃSKI
Gimnastyk - masażysta

powrócił i  rozpoczął naukę g i­
m nastyki i

M a s a ż
ul. róg Żytniej i Staro - Krakowskiej, 
dom Cieszkowskiej w domu od 12—3 po 
południu. 328—6

KANTOR BANKIERSKI

I. BEKERMAN
ul. Wałowa. i96—oo 

Wszelkie operacje w zakres inte­
resów bankierskich wchodzące.

Obiady smaczne dla Pań za umiar­
kowaną opłatą miesięczną. Wiadomość 
n stróża, w domu Kaufmana, ulica Wy- 
soka. 263—3

Wydawca: Henryk Hugo Wróblewski.

Bona Niemka
miejsca. Wiadomość w Redakcyi.

267—3

naj

Udzielam lekcyi Ж  П
Wiadomość w Redakcyi.

266—3
siebie.

C H B Z E Ś C IA Ń S K I

Z A K Ł A D  B L A C H A R S K I 
i  S k ła d  L a m p

J ANA R A Z D O N A
Istniejący w Radomiu od r. 1852, ul. Lubelska, obok Hotelu Rzymskiego.

Poleca: Lampy, wanny, wiadra, klozety, latarnie wszelkich syste­
mów i t. p. wyroby wchodzące w zakres blacharstwu.

Wykonywa ornamenty podług wzorów i rysunków przedstawionych, 
artystycznie i najsumienniej.

Kryje daeby, zaprawia je i maluje po cenach najniższych. Sprze­
daje wieńce metalowe i trumny. 067 16

f w w w w w = w w w v w y ;

ZARZĄD
D rog i Żelaznej Iwangrodzko - D ąbrow skie j

Zawiadamia, iż od dnia 15 (27) października r. b. wprowadzony będzie następujący
rozkład jazdy pociągów osobowych.

№ 23 
Towarowo- 
osobowy

№ 3 № 1
Pocztowy Osobowy

І, II i III klasa

S t  а c у e

№ 2
Osobowy

№ 4
Pocztowy

№ 24 
Towarowo- 
Osobowy

1, II 1 III klasa

‘n "n "n
o N o o "n
o O o o o o
N O N o N o
O. O 0. o o. O

I. Linja główna

wlecz. | 7.09 noc | 4.04 dzień jl2.55 |  IWANGRÓD j 5.50 dzień 3.15 noc 12.00 dzień
9.3 5 10.22 5.29 5.40 2.15 2.27 RADOM 4.27 4.35 1.36 1.51 9.07 9.42

12.oo
1

12.35 6.44 7.02 З.зо 3.50 SKARŻYSKO 3.18 3.33 12.15 12.37 7.00 7.22
| 2.45 noc 8.14 8.26 4.57 5.09 KIELCE 2.09 2.17 10.43 10.55 noc 4.35

12.45 1.10 9.05 9.3 5 STRZEMIESZYCE 10.13 10.33 6.11 6.31
1.20 2.15 9.45 9.50 GOŁONÓG 9.50 10.04 5.40 6.01
2.25 — 10.00 — DĄBROWA GÓRNICZA — 9.44 — 5.30
1.51 9.35 ! GRANICA 9.49 — 5.20
2.20 dzień lO.oo wlecz. I SOSNOWICE rano 9.19 dzień 5.14fli

II. Odnoga Skarży sko-Koluszki

noc 1-20 dzień 4.oo | SKARŻYSKO 3.00 dzień 6.30 rano
3.07 3.33 4.58 5.02 KOŃSKIE 1.20 1.33 — 5.27

JYfc 73 4.30 4.40 5.37 5.44 OPOCZNO 12.12 12.25 4.38 4.45 N i 68
'rano 7.37 5.42 6.00 6.20 6.28 TOMASZÓW 10.56 11.11 3.45 3.50 5.oo dzień

8.45 rano 7.11 rano 7.10 wlecz. [ KOLUSZKI rano 9.50 noc 3.00 dzień 4.oo

№ 26 № 4

III. Odnoga Skarżysko-Ostrowiec

SKARŻYSKO

OSTROWIEC

№ 3 № 5

Czas St. Petersburski
UWAGA: I)  Wszystkie powyższe pociągi komunikują się na stacyach krańcowych: Iwangród, Ko­

luszki, Gołonóg, i Granica z pociągami sąsiędnich dróg żelaznych: Nadwiślańskiej, War- 

szawsko-Wiedeńskiej, Łódzkiej i Austryackiej Północnej Cesarza Ferdynanda.

2) W pociągach ЛШ 3 i 4 kursują wagony bezpośredniej komunikacyi wszystkich 3-ch 

klas pomiędzy Warszawą Nadwiślańską i Dąbrową Górniczą, a również i Granicą Iw.

3) W pociągach JYeJYs I i 2 kursuje wagon bezpośredniej komunikacyi І і II klasy pomiędzy
_________Łukowem Terespolskim i Granicą Iwangrodzką. 16528—1

Дояяолено Ц ен зур о ю  г .  Ралом'ь 10 Октября 1897 г.
W  tłoecul i  rytow ni Józefa Grodzickiego w Radomiu.

Za redaktora: Józefat Gacki adw. prz.


